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Protest 12 organizacji katolickich
przeciwko rozwiązaniu Bratniaków

Z a w ie s z e n i e  d zia ła ln o ś c i i d y m is ja  z a r z ą d ó w  k o l n a u k o w y c h  P .  W .
w  związku z zawieszeniem 

działalności Bratnich Pom ocy or
ganizacje akademickie katolickie 
powzięły ucnwały protestujące i 
sk ierowały do Rektorów  wyższych 
uczelni listy, w  których zw racają  
się z nrośbą o zwołanie w  opra
w ie ostatniego rozporządzenia i 
jego  przyszłych skutków Zebrania 
Ogólnego P ro fesorów  na podsta
w ie  art. 5 i 4 Ust. o Szkułach Aka 
demicKich, w ierząc  głęboko, że 
ogół pp. pro fesorów  stanie —  !ak 
dotychczas w  obronie słusznych 
Draw m łodzieży.

W  treści listów czytam y:
„Zarządzenie, zaw ieszające 

działalność Bratnich Pomocy, mo 
że podkopać wśród nieuświado
m ionej części m łodzieży zaufanie 
od organ izacyj samopomocowych 
w  ogóle, a ich lega ln ie wybranych 
Zarządów  w  szczególności, z dru
g ie j zaś strony wśród m łodzieży, 
orientu jącej się w  życiu  samopo
mocowym, może wzbudzić n ieu f
ność do W ładz Akadem ickich, wy- 
konywu.iacych krzywdzące mło 
dzież rozporządzenie p. M inistra'*.

Za walk? polityczne —  podane 
jako motyw zarządzenia P  Mini
stra W . R. i O . P  —  ponoszą m°- 
r ilnz odpowiedz1alnosc me Rrat 
nią Pomoce, ani ogół młodzieży

C-. którzy w ydali rozporzą
dzenie o Stowflrzv zen-ach Aka-

demickich z dnia 3u. IV 1933 r
P rze jęc ie  działalności i m ająt

ku Bratnich Pomocy przez wyzna 
czonych komisarzy, z  którym i mło 
dzież n ie  może współpracować, 
n iweczy ideę samopomocową i 
pozbawia m łodzież akademicką 
Domocy m aterialnej w  dotychczas 
sowym zakresie.

L is ty  te j treści podpisały na
stępujące katolickie stowarzysze
nia akadem ickie:

S- K. M. A. „Iu? enius Chrisia* 
na“ S. U . J. P., S. K. M. A . .,Iu- 
yemus Christiana" S. P . W., S. 
Iv. M. A. „Im-entus Christiana" 
S G. G. W., Sodalicja Mariańska 
\kademików U. J. P., SodaMcja 
Mariańska Akademików P.W, So- 
dal. Mariańska Akademiczek UJP  
Akad. Stow. Charyt. „Pomoc B liź 
niemu*' S. U. J. P„ Akad. Sto-*. 
Charytat *  Pom<>c Bńźniemu‘* S- 
P. W., Kato licka Młodzież Naro
dowa S. U. J. P„ Katolickie Koła 
Abstynentów S. U. J. P , S. K. M. 
A. „Odrodzenie'* S. U . J P., Koło 
Misjologiczne S. U . J- P.

Protest 
Korporacji AkatiemicKlch

W  sobotę obradowało zebranie 
delegatów  środowiska warszaw
skiego Związku Polskich KorpO' 
rac ji Akademickich,

Zebranie jednomyślnie ukreślilo 
zawieszenie działalności Bratnich 
Pomocy jako fakt, który wprowa
dza dezorgan izację w  życie akade
m ickie, a tym samym w życie 
uczelni.

Zebranie uchwaliło 1 wysianie 
do Rektorów  treści swych uchwał.

Koła Naukowe 
zawieszają działa ność
W  tych dniach odbyły się nad

zwyczajne zebrania zarządów 
wszystkich K ół Naukowych Po li
techniki W arszawskiej.

Na zebraniach tych zarządy 
jednomyślnie uchwaliły protesty 
przeciwko ostatniemu zaiządzeniu 
Min. W . R. i O. P., zawieszające
mu działalność Bratnich Pomocy.

Uważając, że Bratnie Pomoce, 
jako instytucje naczelne wyższych 
uczelni, k ieru jące calem życiem  
akademickim, są czynnikiem, któ
rego nie można z życia uczelni u- 
sunąć, je że li się nie chce naru
szyć normalnych warunków pra
cy, postanow iły na znak protestu 
zaw iesić swą działalność przez 
podanie się do dymisji zarządów 
Kół Naukowych, stwarzając ko
nieczność zwołan ia walnych ze
brań, na których tym  samym mło-

rządzenia p. M in istra  Swięto&law- 
skiego.

Wizyta min. Becka w Gtiacsku
j u ż  w  n a jb liż s z y c h  dniach

Jak się dowiadujemy, w  na jb liż  

szych dniach m inister spraw  za- 

g-anicznych p. Beck, wyjedzie do 

Gdańska.

Przedm iotem  w izyty min. B tc

ka w  Gdańsku nie są jedyn ie  spra 

wy polsko - gdańskie, lecz rów 

nież zagadnienia o znacznie szer 
szym znaczeniu Folskę, jakc pań

stwo bałtyckie.

Łuna nad Mińskiem Mar.
palono domy żydow skie, dem cbw ano sklepy

bito żydów
Proces o zaiścia po zabójstwie s.p. wachm. Bu aka

Zajścia w MińsI.u Mazowieckim 
po zabójstwie wachm Bujaka po raz 
pierwszy znalazły swoje echo na 
sali sądowej w procesu ló-ciu tniesz 
kanców Mińska Mazowieckiego. Jesl 
to pierv.szy frsgment z serii proce
sów, które niebawem nastąpią, Na 
ławie oskarżonych zaaiedli: 27-latni 
.Marian Świętochowski, 17-lstni Jó
zef Polkowski, 3f-letni Józef Ki* 
wicz, 26-letni Józef Ruta, 22-letni 
Kazimierz Budek, 22 leti > Gzrsław 
0'szewski, 30-letn. Jan Wilk, 20-Iet- 
rii Antoni Sitnicki, 22-letnia Stani 
sława Wasiakóftna i 20-letni Bole
sław Pustola,

Wypadki 4 czerwca
Według aktu "skarżenia, wszyscy 

poc.iadn' brau udz'at w grupie o- 
sób, która w godzinach popołudnio
wych 4 czei wca pc pogi zebie ś. p. 
rarhm. Bujaka, w ponliżu koszar 
ułańskich :;aczeła rozbijać sklepy i 
m.eszkatui żydowskie, wzniecając w

ne z punktu widzenia procedury, 
gdyż nie wiadomo przeciwko któremu 
z oskarżonych jesl skierowane, k’o- 
wód cywilny nie udowodnił również 
bezpośredniego związku pomiędzy 
działaniem oskarżonych, a stratami, 
jakie wyniknąć miały dla Dawido- 
wiczow i Urnow-czów.

.Sąd powództwa nie przyjął, jak 
również . natychmiast złożonego za
żalenia na tę decyzję.

Zeznania świadków
Sąd przesłuchał kilkunastu świad

ków. Komendant posterunku, przód. 
Lewandowski nie rozpomat nikogo 
z "skarżonych. Prze-- 48 godzin był 
w czasie rozruchów na służbie.

Chana i Sura 1'rnowicze, wystę
pujący w charakterze poszkodowa
nych, również nic rozpoznali wśród 
oskarżonych sprawców zajść. Na
tomiast Estera Goldsteina- i. z uzna

je, że gdy wybiegł? na podwórze, 
zatrzyma',? ;a Wasiakówna, wołając: 
„Bijcie żydówkę

(JFeler na caie łycie"
—  Jeden wybi' mi wszystkie zę

by, ł z  mi "czy wyszły na wierzch— 
opowiada Goldsteinoi.a. —  Jekiś je
den i npnął mnie w pachwinę, —i 
-świadek pokazuje na serce, cc wzbu
dź » powszechną wesołość. —  Jeden 
uderzył deską z gwoździami w glo- 

ę, tak że byłam martwa i upa 
dłam Zaraz zerwałam się i pobie
głam do stajni, która się paliła. W y. 
niosłam stamtąd chomąt i pamoflc. 
Potem poszłam do komisariafu i le. 
żalare tnarwa na podrodzę Od te
go mam feler na całe życie.

G"ldsteinowa n? pytanie sądu nie 
umie "kreślić na czym ten feler po
lega.

(Dalszy ciąg na sh. 3-ej).

jł- , kilku punktach miasta p«żary. P o - :
będ-ie mogła da t w jra z  czątkowp [łlMe a ta k o w a ł mie«*ka-

S z t u r m o w c y  n r o p a g a n J y  n a r o d o w o - r a b y H n i n e j *
Poniżę, zam ieszczamy nadesła

ne nam zd jęc ie  p. Eugeniusza 
Klimka który w  pierwszym  kon
kursie propagandowym  , A B C " 
zajął czw arte m iejsce, zdobywa
jąc 62 punkty. Jak widać na zd ję
ciu, p K lim ek reprezentuje młode 
pokolenie wśród naszych Czytel
ników, podoDnie jak zdobywca I 
nagrody, p. Edward J. z K i ako- 
wa N ie  je s t to jednak regułą W  
Konkursie „A B C " zarówno p ierw 
szym jak  i obecnie w  „Konkur
sie Pocieszen ia" b iorą udział 
C zyteln icy reprezentujący wszyst 
kie pokolenia od najstarszego do 
najm łodszego W śród uczestniKów 
konkursów „A B C " i zdobywców 
nagród, którzy Blusznie zasługują 
na miano szturm owców propa
gandy narodowej, znajdują się 
także reprezentanci wszystkich 
warstw  społecznych: robotnicy,
chłopi, studenci, uczniowie, han
dlowcy, urzędnicy, wojskow i, na
w et policjanci. Reprezentowane 
są także panie, choć przyznać 
trzeba w odsetku niewielkim , co z 
żalem stwierdzamy, w ierzym y b- 
wjem, że propaganda naszych 
Czytem iczek może przynieść, 
znaczne rezu ltaty. W  „Konkursie 
pocieszen ia" wyznaczyliśm y jako 
jedną z nagród pięknego r.sa z f i r  
my Krasnowska. Czekamy, która 
spotrod naszych Czyteln iczek ze
chce go przyjąć, jakc w yraz na
szego uznania za osiągnięte wy
niki .

Obok fo to g ra fii p K lim ka po

wtarzam y po raz drugi zdjęciu p. 
Jana Gajewskiego, zdobywcy 6-ei 
n a g ro d y  (pkt. 51), gdyż poprzed-

n o wskutek technicznego przeo
czenia zd jęcie to zostało zam iesz
czone z błędnym podpisem.

P .  B ił y k
wojewodą lwowskim

Pan  Prezydent Rzeczypospoli
te j m ianował dotychczasow ego 
wojew odę tarnopolskiego p, A l
fred a  B iłyka wojew oda lw ow 
skim.

N om .natja  ta zapowiadana by
ła od dłuższego czasu i ju ż przed 
kilku tygodniam i donosiliśmy o 
niej naszym czytelnikom.

W oj. B iłyk jest jednym  z bh- 
skefr marsz. Rydza Śmigłego. *

P. Eugeniusz Klimek

swemu ustosunkowaniu się do za- p;e Borucha Urnowicza ’ Właściciel
lokalu z cal., rodziną zabarykadował 
się. rłuiu bombardował przez okno 
oblężonych kamieniami. Urnowicze 
ulegli dotkliwym obrażeniom. Na
stępnie ludność zaatakowała dom A* 
brama Oawidowjcza i ciężko pobiła 
Esterę Goldsteinową, która wybiegła 
z mieszkania, chcąc dostać sie do są 
eiadki. Podpalono również stajnie 
Dawidowicza. Dod aro zapadając] 
zmierzch spowodował, że grupy u- 
czestników zajść zaczęły rozchodzić 
się do domów.

Oskarżeni znaleźli się pod zarzu 
tern udziału w zbiegowisku na pod 
stawie zeznań poszkodowanych ży
dów. W śledztwie nie przyznali się 
d" winy, przy czym kilku z nich, jak 
Kiwicz, Polkowski i Olszewski obcią
żali pozostałych oskarżonych. Na 
rozprawie jednak cofnęli s » e  zezna
nia ze śledztwa. [

Żydowskie powództwo 
odrzucone

Poszkodowane rodziny żydowskie 
wystąpiły z powództwem cywilnym 
domagając się przyznania im symbo
licznej złotówki, tytułem stra: m o
ralnych. Przeciwko przyjęciu po
wództwa zaoponował adw. Kurcyusz, 
wskazując że jest ono nmdopuf zczalP . Jan Gajewski

Gkdzial tmeisl;pJ.A*3C‘
p r z y i m u i e  in te r e s a n tó w  o i  1 6 —19

D oceniając znaczenie osobistego kontaktu. Czyteln ików  z  Rts 
dakcją, zw łaszcza Czyteln ików  pisma ideowego, jakim  jest „A B C ", 
uruchomiliśmy Oddział M iejski naszego  pisma w  lokalu przy A l,  
Jerozolim skiej 3-a w  sąsiedztw ie kantoru działu ogłoszeń „A B C ", 

Z  uwagi na to, że Oddział M ie jsk i m ieści się w centrum, zw ra 
camy się do wszystkich Czytelń, l;ów 1 P rzy ja c ió ł naszego pisma 
z  przypomnieniem, że nasz współpracow nik  urzędu jący tam, ocze
kuje codziennie interesantów  w  godzinach od 16 do 19-ej.

Sensacyine aresztowanie dyrektora
Malop. To w. Rafinerii Spirytusu i

rahneri.Inspektor do walki z przestęp
cami podczas przeprowadzania do 
chodzeń w e Lw ow ie wpadł na 
ślad nadużyć podatkowych na 
szkodę skarbu państwa w  mało-

poktóm  tow arzystw ie 
spirytusu.

W  związku z tym aresztowano 
d j reklora przedsiębiorstwa oraz 
paru urzędników.

Niesłychany wypadek Syntlw
D w a j M u r z y n i  p r z y p a la n i ż y w c e m

DTTCKHIL (M iss iss ip i), 14, 4. się tu niesłychany wypadek lyn- 
W  dniu wczorajszym  wydarzył chu, niemal m enotowany w  do

tychczasowych kronikach sądo-

l e s i c i r  ś w i ę t o  H l c n a w l ś c i
o*

Zbliża się dzień 1 maja. któ- 
dotychczas jest świętem 

walki klasowej świętem, w któ 
rvm się uczy Polaka nienawi
ści do innych Polaków

Na tle dzisiejszej rzeczywis
tości walka klas istnieje, dziś 
nienawiść jednego Polaka do 
drugiego rua swói rzeczywisty 
byt. Powstaje jednak pytanie, 
czy jest to stan naiuralnj, czy 
też jest to choroba, która u na 
turalnycb warunkach znik-
n i r .

Byłoby hłędnjnn twierdzić, 
że w  społeczeństwie ni< ,;na 
sprzecznych interesów. Dok
tryna solidaryzmu stworzona 
zresztą pod natchnieniem ma
sońskim, jesł obłudnym fa ł
szem, Sprze.czność interesów 
istnieje, musi być jednak pod 
porządkowana interesowi ca
łości, musi być skrępowana 
zasadami moralnymi.

Człowiek, w szczególności 
robotnik, może żyć życiem
ludzłura Gdynię m łls fbioro-

wosci narodowej, w oderwa
niu od własnego narodu jest 
pozbawiony najszlachetniej
szych dóbr moralnych. Bez 
nich człowiek przestaje być 
człowiekiem, a staje się zw ie
rzęciem. Również interesy ma 
tcrialne uzależnione są od roz 
woju całości gospodarstwa 
społecznego, nie lieząca się z 
niczym walka klas podrywa 
dol^ro całości gospodarstwa 
społecznego i w len sposób po
średnio szkodzi samemu ro
botnikowi.

W  normalnie więc zorgani
zowanym społeczeństwie ist
nieją i istnieć muszą sprzeczno 
ści interesów gospodarczych 
pomiędzy ludźmi różnych za- 
woflćby. Muszą one jednak być 
w normalnym społeczeństw >e 
podporządkowane interesowi 
zbiorowemu, nie mogą prze
kreślać reguł moralności chrze 
ścijańskiej. Jeśli sprzeczności 
interesów' gospodarczych prze 

w alkę klasową, jest

to oznaka choroby, która za
czyna toczyć organizm społe
czny.

Jakie są dziś źródła te i cho
roby?

Z jednej strony jest nią 
ustrój kapitalistyczny, Doktry 
na tego ustroju streszcza się w 
liberalizmie gospodarczym, 
głoszącym, że zysk material
ny jest najwyższym celem 
człowieka. Kapitalista w ięc 
nie oglądając się na interes 
zb:orowości. ani na moral
ność chrześcijańska, mc że igar 
niać do wdasnej kieszeni mo
żliw ie duże dochody. Jeśli 
przy fym będzie wyzyskiwał 
swego robotnika — ^est to o- 
kohezność drugorzędna. N a j
skrajniejszym wyrazicielem 
tej teorii liberalnej był żydów 
sk; bankier Dawid Ricardo.

Z drugie? strony występuje 
socjalizm i jego skrajna od- 
miana —  komunizm, Głoszą 
one, ze robotnik powinien dą

żyć do zaspokojenia własnych 
interesów materialnych, choć
by kosztem całości. Występują 
one z hasłem bezwzględnej 
walki klas i dyktatury prole
tariatu Twórcą tych teorii 
jest Mordóchaj Marks i towa
rzysze.

W idzim y więc, że twórcami 
teorii, które automatycznie 
muszą prowadzić do zaost-za- 
jącej się -valki klas —  są ży- 
d*i. Jkk długo narody europej 
skie Będą jeszcze słuchały 
tych zdradliwych podszep
tów? Czas najwyższy stwo
rzyć nowy ustrój gospodarczy, 
oparty na zasadach chrześci
jańskiej miłości bliźniego, w 
którym będą istnieć nieunik
nione sprzeczności interesów 
gospodarczych, ale nie walka 
klas. Pamiętać o tym trzeba, 
zwłaszcza teraz, gdy zbliża się 
dzień 1 maja, dziś jeszcze 
święto niepąwisci i walki kla
sowe*

J. K

wych. Dwóch Murzynów, którzy 
dopuścili się gwałtu  na b iałych 
kobietach, zostało uw ięzionych. 
Rozwścieczany tłum zaciągnął 
m urzynów na podwórze Jednego 
z  budynków, gdzie poddał ich  
niesłychanym torturom . B y li oni 
m ęczeni w  sposób w yra finow any, 
m iędzy innymi przytykano do ich 
cia l płonące pOch°dnie a następ
ne strzetano do nich z  rew olw e
rów . P o  parugodzinnych tortu 
rach zw łok i M urzynów  w yglądały  
jak  sita.

Zanim na m iejsce wypadku 
przybył szery f z w ładzam i bez
pieczeństwa, tłum y publiczności, 
które dokonały lynchu, zdołały 
rozpierzchnąć się. W drożono na
tychm iast dochodzenie, które nie 
dało jednak, jak  dotychczas, w y
ników.
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